
W warszaw~kim Teatrze Po­
wszechnym graina jest sztuka współ­
czesnego pisal"'la amerykańskiego 
Arthura Kopita, poświęcona jednej 
z najsłynniejszych postaci Dzikiego 
Zachodu. PrzedstalWienie „Buffalo 
Billa" (w oryg~nale „Indians") wy­
reżyserował ~ygmun-t Hiibner, sce­
nografię profektowal Marei-n Jar­
nuszkiewicz. 

Boha:ter sz·lluk.i, o którym powsta­
ło już ponad 1700 książek, był nie 
tylko człowiekiem o pełnym nie­
zwykłych przygód życiu - był"tak­
że twó1'Cą legendy Zachodu, pierw­
szym, który rozsławił ją szeroko 
występa:mi swej kowbojskiej rewii. 
Wcielając się w postać Buffalo Bil­
la puJikownik William Frederick 
Cody prayczynil się do powstania 
mitu, który na zawsze wszedł do 
historii ludzkiej kultury. Czy jed­
nak mit ten, rozpow.szechniony 
przez westerny i przygodowe po­
wieści, wart jest szacunku, czy mo­
że utrzymać się w świetle dzisiej­
szej wiedzy o podboju amerykań­
skiej ziemi? Po śmierci „króla pre­
rii" w 1917 r . rodacy postawi'li mu 
pomnik, a w miasteczku, na jego 
cześć nazwanym Cody, do dziś moż­
na oglądać pamiątki po nim, zebra­
ne w muzeum. Lecz czy Buffalo 
Bill godny jest miana bohatera? 
Słynął ze sprytu i odwagi, był lJila­
komitym myśliwym i żołnierzem, 
jeźdźcem pokonującym samotnie 
Wielką RóWlflinę, jednym z o&tat­
nich romantyków, który potrafił 
życiem kowbojów i l·ndian zafascy­
nować puibliczność starego i nowego 
kontynentu. Zarazem to on właśnie 
przyczynił się do bestialskiego wy­
tępienia bizonów, zamieniając polo­
wanie na zwiere.ę1.a, :stanowiące 
oodstawe _bvtu -1ndian z orerii. w 
obrońca resztek w~panialej indiań­
skiej kultury, wsławił się w wal­
•kach z jej twórcami, uczynił z tra­
·gedii czerwonOSlkórych cyrkowe wi­
dowisko, na którym dorobił się ma­
jątku. Jakim więc był, jak go g·rać? 

Samotny jeździec 

William mrederick Cody urodzi! 
się 26 lutego 1846 r. 1w Scott Coun­
ty w stanie Iowa. Po śmierci ojca, 
jako 11-letni chłopiec, zaczął zara­
biać na utrzymanie swoje i matki 
wypasając konie i prowadząc ka-
rawany osadników ciągnących na 
Zachód. Mając 15 lat został jeźdźcem 
słynnej Pony E~press - rozstawne.i 
poczty konnej, która poprzedziła te­
legraf łącząc ze sobą stan Missouri 
z odległą Kalifornią. Przewożąc sa­
motnie listy i cenne przesył!ki sta­
wiać musiał czoła Indianom i na­
padający1ffi na kurierów bandom 
białych opryszków. Nasz bohater 
był najlepszym jeźdźcem działają­

cej przez dwa lata poczty; do niego 
należał rekord odległości pokonanej 

-„ 

za jednym razem. Które.goś dnia bo­
wiem, jego zmiennik, 1który powieźć 
mial przesyłkę dalej, zginął w po­
tyczce z Indiana:mi i Cody bez od­
poczynku ruszył znów w drogę prze­
jeżdżając w ten sposób 515 km i 
zmieniając aż 21 koni! Tak oto po 
raz pierwszy stał się sławny - wy­
czyn jego bowiem szeroko rozniósł 

się po pL·erii. 

Później był jeS>Zcze poszukiwa­
czem złota w Colorado i fronto­
wym zwiadowcą w Wojnie Secesyj­
nej (1861~5) . Jako świetny strze­
lec i znający indiańskie fortele tro­
piciel, szybko zdobył .powszechne 
u~nanie ·i Wlkrótce o jego ZWY<Cię­
stwach, zasadzkach i pojedynkach z 
czerwono&kórymi zaczęto opowiadać 
sobie przy ogni'S'kach w całej armii 
unionistów. 

Wojna między Północą a Połud­
niem przyspieszyła budowę kolei, 
która połączyć miała ze sobą odleg­
łe części kraju. Zdemobilizowany 
zwiadowca najął się więc jako myś­
liwy dostarczający pożywienie eki­
pie robotnilków kładących tory 
Kansas Pacific Railiway. Za 500 do­
larów miesięcznie zobowiązał się 
zastrzelić codziennie 12 bizonów, 
których mięso było głównym po­
karmem na Wielkich Równinach. 

Bizon - zdetronizowany 
król prerii 

Jeszcze w pie1-wszej połowie XIX 
wieku w Ameryce było ich ok. 34 
mln - ich ilość porównywano wte· 
dy do szarańczy w Ęgiipcie . B i z o· 
od szarańczy nie były plagą dla tu­
bylców. Z ich suszonego i ro2lbitego 
na mia~gę mięsa Indianie sporzą­
dzali placki - pemmikan, i c ł~ 
skóra służyła jako surowiec do wy -
robu odzieży, naczyń, tarcz, namio ­
tów i travois czyli ciągniętych przez 
psy nosideł o kształcie litery A. Z 
i c h włosia i kości wyrabiano na1 
rzędzia, broń, instrumenty muzyczt 
ne, zabawki dla dzieci i ozdob' 
Nawóz ich służył za opał na P<•z­
bawionej drzew prerii. Dwadzies­
cia zaś gotowanych bizonich języ­
ków i jedno :serce było rytualnym 
posiłkiem nacze1ni'ków szczepów 
Indianie wierzyli, że zapewnia on 
zdrowie, odwagę i wytraymałość - ­
których symbolem był bizon. Był 
też symbolem niezniszczalnej potę­
gi, długowieczności. Jakże jednak 
mylili się ·czerwonoskórzy! Zdawało 
im się, że ogromne stada bawołów 
nie mogą za.giinąć; polowali na nie 
od wieków - nigdy jednak nie by­
ła to rzeź . Pojedyncze sztuki zwa­
biali do kanionu lub przyigotow.a­
nego ogrodzenia, osaczali przebra­
ni w wilcze skóry. Gdy biały czło­
wiek przywiózł do Ameryki konie, 
nauczyli się używać ich do polowań 
ścigając bizony aż do ich ostatecz­
nego wyczer>pania i skacząc później 

.... -
często tylko z nożem w ręku na I 
grzbiet zwierzęci~. ' 

l oto pojawił się na prerii Wil­
liam Cody, ;który dla sportu, bez­
myślnie, strzelał do ba:wołów, •który 
zadowalał się tylko ich skórą i ka- / 
walkiem mięsa z grzbietu, a często 
porzucał je cale na pastwę ptactwa. 
Posługując się tresowanym koniem 
i ·karabinem, w ciągu jednego dnia 
potrafił zastrzelić kilkadziesiąt 
zwierząt. „Dzielny" myśliwy -
morduje w ten sposób w 17 miesię-

Po wszec/Jnym 

morn ukazuje karawany krytych 
budami pionierskich wozów, utar­
czki kawalerii z Indianami, budo­
wa111ie fortów, polowanie na bizo­
na, pożar prerii, ucieczkę przerażo­
nych zwierząt. Ujeżdżanie koni, 
popisy zręcmosci w rzucie lassem 
i. strzelaniu budzą zachwyt publi.cz­
ności. Najwięk!sze brawa zbiera ko­
bieta, żona Dzi.kiego -BH!a Hickok -
Annie Oalkley odstrzeliwująca gołę­
biom pióra w locie, gasząca strza­
łem z colta cygaro w ustach męża. 

służy im teraz pomocą finansvwą , 
zachęcając do zachowania spakoju 
i pogodzenia się z losem. Próbuje 
dopomóc niedobitkom Siuksów spro­
wadzając do ich rezerwatu Komisję 
Senatorów, by rozpatPzyła ich skar­
gi. Niewiele jednak zdziałał. Wielki 
Sitting Bull ginie wkrótce, zabity 
przez agentów polkji, a z jego llbun­
towanymi „dziećmi'" rozprawia się 

- bestialsko wojsko. Miało to miejsce 
25 grudnia 1890 roku w Wounded 
Knee. 

Na scenie i ekranie 

Występując przez 30 lat na sce­
nie jako Buffalo Bill pułkownik Co­
dy doczekał się wi.eJ.u następców. 
Naśladujące jego rewię zespoły i 
pisane przez Neda Buntline powieś­
ci o jego przygodach zapoczątkowa­
ły rozwój sztuki poświęconej DziJ 
kiemu Zachodowi. W 1903 raku po­
wstał ;pierwszy 12-m~nutowy fitmo­
wy western - „Napad na e~press", 
nakręcony przez Edwi:na Portera. 
Jego wspólpracownik, aktor i reży­
ser - Gilbert Anderson - w 

Oryginalne zdjęcie Buffalo Billa i jego ze5połu. Pod nim grający jego rolę w Teatrie Pows1echnrm 
Stanisław Zaczyk, Andrzej Szalawski jako Sitting Bull i Leszek Herdegen w roli D1ikie90 Billa Hickok. 

cy 4280 bizonów, obwołany zostaje 
nowym królem prerii i zyskuje 
przydomek Buffalo Bill. W jego śla­
dy idą inni biali. W końcu wieku 
stad ba:wolów na prerii już nie 
ma. 

Kowboj - aktor 
Tym, który z Williama Cody 

uczynił slyninego Buffalo Billa był 
Edward Judson - awanturnik, wy­
dawca i dzienni'karz p'isujący pod 
pseudonimem Ned Buntline sensa­
cyjne powieści. W 1869 r . WYdał 
pierwszą z nich, poświęconą nasze­
mu bohaterowi : „Buffalo Bill -
kró.l Dzikiego Zachodu" i odtąd, 
zwietrzywszy dobry interes, nie od­
stępuje już Billa, :spisując wciąż no­
we jego przygody i namawiając do 
występów na scenie. Cody gra więc 
samego siebie - a raczej legendę 
o sobie. Do współprac>' wciąga też 
słynnego st rzeka, szeryfa z Kansas 
- Jamesa Butlera, znanego ja1ko 
Wi'ld Bill Hickok. Sukces sceniczny 
i uzna.nie, kitóre zdobył organizując 
widowiska o życiu Zachodu z oka­
zji wizyty rosyjskiego Wielkiego 
Księcia, a później święta Narodowe­
go w 1882 r . podsuwają mu pomys! 
stworzenia stałej rewii. W 1883 r. 
objeżdża ze swymi pr-L:edstawienia­
mi wschodnie wybrzeże Stanów 
Zjed noczonych i Europę, g-Ozie wy­
stępuje na dworach panujących 
dynastii. Zgromadzonym na stadio­
nach kilkudziesięciotysięcznym tłu-

Pogromca i ... przyjaciel 
Indian 

W rewii biorą też udział India­
nie w s·wych tradycyjnych barw­
nych strojach popi,sując się konną 
jazdą, tańcząc ryt1ua1ne tańce i po­
zorując walkę z białymi. Świat mo­
że oto .poznać „oswojonych dziku­
sów" - Buffalo Bill jest ich przy­
jacielem! Lecz biada temu, 1kto spot· 
ka ich na wojennej ścieżce! Bo choćf 
w tych C".lasach Indianie w więk­
szości zamknięci już byli w rezer­
watach, wciąż podrywali się do po­
wstań . 

15 la t. walczył w Arizonie i No­
wym Meksyku Geronimo - przy­
wódca Apaczy . Siuksowie i Czarne 
Stopy bronili się jeszcze pod wodzą 
Sitting Bulla zadając białym dotkli­
wą klęskę pod Little Big Horn. 
Nie chcąe oddać rządowi swej ziemi, 
wódz Joseph poprowadził plemię 
Nez Perce do Kanady. Otoczony 
jednak przez wojsko, musiał poddać 
się podobnie iak itrmi. - „Jestem 
już zmęczony walką. Serce moje 
jest smutne i boli. Od tej chwili 
nie będę walczył już więcej" - po­
wiedział składając broń. 

I oto .słyrnnej mowy wodza Josepha 
może posłuchać każdy, kto wykupi! 
bilet! Buffalo Bill zaangażował go 
do swej trupy tak jak i słynnego 
Sitting Bul1a! Były pogromca In­
dian wie przecież, że kh dalsza 
wa1ka jest beomtadziejna. Szlachetnie 

roku założył i:aś wy.twórnię filmo­
wą produkującą już tylko westerny. 
Anderson grał w nich Broncho Bil­
la, którego przy.gody przypomirnaly 
burzliwe życie naszego bohatera. W 
Broncho Billa wcielił się poznieJ 
znany alk:tor amerykański William 
S. Hart, który w 1914 roku po~­
cil dla fiLmu teatr. W pamięci ludz­
kiej zapisał się Hart jako pierwszy 
gwiazdor westernów, a jego filmy 
stały się wzorem dla wielu twór­
ców. 

Sztu'ka A;rthu.ra Kopita grana ,..,. 
Teatrze Powszechnym jest próbą 
nowego spojrzenia na legendę Dzi­
kiego Zachodu. Grający w niej 
główną rolę Stanisław Zaczyk miał 
niełatwe zadanie. Jest bowiem nie 
tylko przekonanym o słuszności 
swej „dziejowej misji" Buffalo Bil­
lem, ale i targanym wątpliwościami 
i wyrzutami sumienia pułkowni­
kiem Cody. Przedstawienie obnaża 
prawdziwe oblicze podboju ' Amery­
ki, obok scen parodiujących amery­
kańskie kom1ksy i westerny są tu 
przejmujące obrazy tragedii Indian. 
Tych, ,Mórych Buffalo Bill był po­
gromcą i zarazem jednym z pierw­
szych piewców , rozumiejącym zbyt 
późno, jak niespraw1°edliwie obszedł 
się z nimi los. 
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